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W ARUNKI P R Z E D P Ł A T Y :

W Plooku I w Łomży: Rocznie  rs. 5, 
półroczu, rs. 2 k. 60, kwarta ln ie  rs. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie  rs. 6, 

półrocznie rs. 3, kwarta ln ie  rs,  1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie  rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwarta ln ie  rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresn  dopłaca 
się kop. 30.

P rze dp ła tę  i ogłoszenia 
przyjmują  również ks ięgar­
nie  i kolporter je  po miastach 

i miasteczkach.

A d res w ydaw nictw a: 

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y s y ła ć  wprost do 

redakcj i.

R ękopisy  nie  zastrzeżone
nie  zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop. 6.

REKLAMY na 1 s tronie  po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszeni* 

a j e n tu r y :  Ungra (Wierzbowa 8), Pio 
trowskiego (Senatorska  26), Bergson* 
(Senatorska 32).

Dr. F. Wychowski
Od dnia 1 Października r . b. zam ieszkał 

w SOCZEWCE (gub. W arszaw ska).

» R u d n i c k i 1
K O R E K T O R  i S T R O I C I E L  F O R T E P I A N Ó W  i PIANIU

z firmy J. Kerntopf i Syn z Warszawy
podczas pobytu w P łocku przyjmuje 
strojenie. W iadomość w Księgarni L. 

Bukiego.

LEKARZ-DENTYSTA 
A. Ż A D Z I E W I C Z

w Płocku, ul. W arszawska. 
Specjalnie sztuczne zęby i choroby jam y 

ustnej.

S K L E P  T A B A C Z N f
Galanteryjno - Perfum eryjny

IGNACEGO BfiOCHOCKIEGO w Płocku
patrz  stronica 6 -ta .

>in>Mninn m n

L’URBAINE
P atrz  stronica ostatnia.

ZARZĄD

„ZG O D A *1 w Płocku
prosi pp. stowarzyszonych o złożenie ksią­
żeczek na  w ybrane ze sklepu tow ary dła 
obliczenia rabatu.

Kasa pożyczkowa Zgoda przyjmuje w kła­
dy i płaci procent z góry: od rb. 1 do 100—  
6%, od sum większych: z term inem  rocznym  
do 7%, półrocznym — 6% i trzymiesięcznym
—  o%. Od pożyczek udzielanych stow arzy­
szonym do wysokości rb . 250, pobiera 9 %.

O peracje kasy  załatw iają się od godz. 5 
do 8 po południu codziennie.

S K Ł A D  M E B L I

W ładys ław a  Apfelbauma
W PŁOCKU 

i s t n i e j e  o d  1 8 8 5  r .
Robota solidna. Wielki wybór.

Kalendarzyk tygodniowy
Św ięci K ościo ła  Imiona
R .-K ato lick iego . słow iańsk ie .

Środa 5 paźdz. P l a c y d y  M. Zasława.
Czwartek 6 „ Brunona W. Bronis ława
Pią tek  7 , M arka  P.  M. ' innsla tfa
Sobota 8 ,, B r ig i t ty  W. i P e lag i i  Wojsława
Niedziela  9 „ bł. Wincentego Kadl. Doinogosta
Poniedz . 10 „ Franciszka Borgiasza Towiła
Wtorek 11 ,, P l a c y d y  i Z e na idy  B ra tys ław a

Odmiana ks iężyca : d. 7 os ta tn ia  kw adra  o g. 7 in. 29 w.

Wschód słońca o godz. 6 m. 10.
Zachód s łońca o godz. 5 m. 26.

Wysok.  w ody  na Wiśle d. 1 paźdz. 1 s topa 4 cal. 
pod Płockiem. d. 2 „ 1 ,, 4 .,

d. 3 „ 1 „ 4 „

7 r 1 p .p . 9 w.
Tempera t .  w Płocku: C° d. 1 paźdz. 11,1 14.1 13,2

„ 2 8  „ 12,4 13,8 12,6
„ 29 „ 9,4 14,4 13,1

Deszczu spadło: d. 2 paździe rn ika  2 mm.

J a r m a r k i .  W  gub. płockiej: dn. 3 paździe rn i­
ka w Lipnie ,  dn. 4 paździe rn ika ,  w Wyszogrodzie  
i Raciążu, dn. 6 paździe rn ika w Skeinpem, dn. 10 
paździe rn ika  w Dobrzyniu  n/W.

W  gub. łomżyńskiej. Dn. 3 paździe rn ika  w Łomży,
4 paździe rn ika  w Ozyżewie, Czerwinie  i Szczuczy­
nie, 5 paźdz. w M akow ie  i M y szy ń cu .

W y s ta w a .  Dziś i ju tro  w ys taw a  koni w Płocku.

K o n c e r t ,.  Dziś w sali hote lu  Warszawskiego 
koncer t  p ian is ty  Śliwińskiego,  p a n n y  Belke  (śpiew) 
i Z rydowskiego (dek lam acya).  Początek o godz. 7 
i pól wieczorem. Po koncercie  wieczór tańcu jący .

Zmiany w duchowieństwie.

13 wrześn ia  ks. Antoni Gutkowski, wikarjusz 
parafii Gójsk w powiecie R ypińskim, gub. Płockiej 
m ianow any  wikariuszem parafii Zagroba, w powie­
cie płockim.

19 września  nowowyświęcony ks. Jan Jaworski 
m ia now a ny  pe łn iącym  obowiązki wikarjusza pa­
rafii Sikórz, w powiecie płockim.

19 września  now owyświęcony ks. W ładysław  
De-Luga m ianow any  pe łn iącym  obowiązki w ika r ju ­
sza parafii Lutocin, w powiecie Sierpskim.

W t y c h  dniach  przyszło  zatwierdzenie  ks. ka­
nonika Fr. J ąrn ińskiego,  proboszcza parafii Zagro- 
l?a na de‘fega ta  do koifSgium* Rzyinsko-Kato lickie- 
go w P e te rsbu rgu .

Zmiany w służbie.
Pomocnikowi nacze ln ika  więzienia  łomżyńskiego 

s. k. Nudratowskiemu  zamieniono obecną rangę na 
wojskową w stopniu porucznika z pozostawieniem 
na dotychczasowej posadzie.

Naczeln ik  kancela rj i p. guberna to ra  płockiego 
as. kol. Borys  jR.oćhmanow uwoln iony  z zajmowa­
nego stanowiska, na  skutek prośby,  z powodu złe­
go stanu zdrowia. Sekre ta rzem  magis tratu  m. Cie­
chanowa mianowany kancelis ta  k a sy  powiatowej 
ciechanowskiej Mikołaj Sincow.

KREDYT AMORTYZACYJNY
d l a  w ł a s n o ś c i  m n i e j s z e j .

W śród licznych dolegliwości, trapiących 
drobną własność, poczesne miejsce zajmuje 
brak  najzupełniejszy taniego kredytu , po­
wodujący rozpanoszenie się lichwy po 
wsiach. Stopa procentow a w calem K ró­
lestwie jes t nadm iernie wysoka dla droży­
zny kapitału , bo wynosi od 6 do 9 rocznie 
od sum hypotecznych, dobrze lokowanych,—  
drobny posiadacz wszelako i na tych wa­
runkach nie dostaje pożyczki. Ogólnie 
praktykow ana stopa odsetek, przy całko- 
witem bezpieczeństwie kapitału , wynosi od
10 do 12 rocznie, a  tak  p ła tną  pożyczkę 
uważa włościanin lub mieszczanin rolnik 
jeszcze za dobrodziejstwo, k tóre świadczy 
brat bratu  lub rzetelny przyjaciel. Są to rze­
czy znane i pow tarzać zbyteczna, że kapita­
liści naszego ludu, tak chrześcijanie ja k  i ży­
dzi wiejscy i miejscy, pożyczają na 20 i 40 od 
sta do roku, pomimo ostrych przepisów p ra ­
wa o lichwie.

W sferze kredytu  powołano do życia 
kasy gminne pożyczkftworosz€'«ędnośc4owe.- 
Rozwój ich atoli stłumiony był w zarodku 
przez wadliwą z gruntu organizację. Zie­
mia, jako  w arsztat, produkuje bardzo po­
woli i nic, nad drobną oeąstkę nadwyżki 
dochodu wyciągnąć z niej nie wolno, pod 
grozą zniszczenia całego warsztatu; gospo­
darstwo wymaga nieproporcjonalnie wyso­
kiego kapitału  stałego w inw entarzach, za­
pasach krestencyi i nawozów, a z plonów 
zebranych zaledwie ułam ek drobny wolno 
uważać za dochód czysty. Z tej przyczyny 
rolnik potrzebuje kredytu  długoterminowego 
i splacalnego w ra tach  procentowych, nie 
przenoszących wydajności gospodarstwa.

KOLEŻKA.
W spom nienie z n ied a w n y ch  dziejów.

NAPISAŁ

18) - A - z ^ d - r z e j  J a n o ^ w i o z .

—• Nie mogę nic powiedzieć, —  odparł zapytany,— 
dopóki nie wybadam cię należycie.

To rzekłszy, zabrał się żywo do roboty: zbadał tę­
tno, opatrzył język, wysłuchał piersi, i znow’u usiadł na 
dawnem miejscu, trąc rę k ą  czoło.

— Jes t to influenza, k tó ra  przeszła w zapalenie płuc 
skutkiem  przeziębienia, —  odpowiedział nareszcie.

— Zatem, choroba długa i niebezpieczna, — dodał 
Jarosław .

—  Zależeć to może od wielu w arunków, przede- 
wszystkiem zaś od umiejętnego leczenia i praw idłowego ! 
zachowania się pacjenta, ale koniec końców, jeżeli mnie 
masz przy sobie, nil desperandum.

Chory zdawał się namyślać.
—  W  każdym jednak  razie, —  przemówił, — za­

bierze się to na długo, i d la tego proszę cię, mój Igna- 
siu, o koleżeńską usługę. Zostało mi po rodzicach mo­
ich k ilka drobnostek, których, Bóg widzi, ja k  mi trudno 
się pozbywać, ale cóż począć w ostateczności? Iiądź więc 
łaskaw , oddaj to do lombardu. Jeśli żyć będę, wykupię 
zastaw,, jeśli zaś umrę...

—  0 ,  już „um rę“! — przerw ał rubasznie Ignacy ,— 
powiedziałem ci przecie, że n il desperandum , skoro mnie 
masz przy sobie. Czasem i umrzeć nie jest tak  łatwem, 
jak  ci się wydaje.

I skwapliwie otw orzył podaną sobie szkatułkę, któ­
rej zawartość, wyłącznie ze złotych przedmiotów złożoną,

począł ze czcią praw ie nabożną przeglądać. Był tam 
pyszny chronom etr z cenną dewizką i brelokam i, p a ra  
m ałych zegarków' suto perłam i i brylantam i sadzonych, 
k ilka pierścieni z dużeini soliterami, k ilka medali i me- 
daljonów, tudzież przeszło sto pięknie zachowanych monet 
greckich i rzym skich. Oczy lekarza dziwnym ogniem 
zab łysły ; nie przypuszczał on, żeby Jarosław  mógł po­
siadać tyle „m artw ego kap ita łu " , do którego jedynie 
pam iątkow ą wartość przywiązywał. Już chciał od siebie 
ofiarować pożyczkę, ale zmiarkowawszy, że to, na razie, 
jakoś nie w ypadało, p rzybra ł postawę obojętną.

— Spieszyć nie widzę potrzeby, —  rzucił niby z nie­
chcenia, —  wszak zapas jak iś mieć jeszcze musisz. O le ­
karza  i lekarstw a bądź spokojny, bo ja  od kolegi nie 
przyjm ę w ynagrodzenia, a mając stosunki z aptekarzam i, 
mogę względy ich rozciągnąć i na  ciebie. Otóż, powta­
rzam ci, bądź spokojnym, tylko cura, u t valeas, a  wszystko 
pójdzie dobrze.

Jarosław  uścisną! dłoń kolegi, k tó ry  drugą ręką  
, sięgnął do zegarka.

—  Ot, m ała rzecz: pół do trzeciej! —  zawołał, — 
bądźże mi zdrów ; wieczorem przywiozę ci lekarstw o.

Zdrowie Jarosław a, po upływie tygodnia, wcale się 
nie polepszyło, chociaż Ignacy odwiedzał go parę  razy 
dziennie, poił amigdaliną, w ysłuchiwał piersi, i za każ­
dym razem upewniał, że ma się lepiej, czego chory nie 
czuł jednakże.

B ronisław a z niecierpliwością najw iększą oczekiwała 
przesilenia tej niemocy, k tóra nie ustępow ała na wszel­
kie zaklęcia sztuki lekarskiej. Ignacy wrslcutek nalegań 
swej rozkazodawczym, wezwał na radę  swych kolegów. 
Koledzy opatrzyli chorego i jego otoczenie, pokiw ali gło­
wami, zapisali jak ąś  m iksturę, i odeszli, rozm awiając

0 wczorajszem posiedzeniu w miejskim zarządzie. Po 
wyżyciu tego lekarstw a, Jarosław  nie mógł już obrócić 
się na łóżku, co Ignacy tem tłumaczył, że wszelki śro­
dek pomocny musi najprzód zaszkodzić pozornie.

Mimo tych i tym podobnych zapewnień, chory prze­
czuwał rychły swój koniec. Zrazu żal mu było życia, 
którego próg niedawno przekroczył; żal nadziei i p ra ­
gnień zaledwie poczętych; strach nareszcie tej przyszło­
ści tajemniczej, tej podróży dalekiej, w k tó rą  każdy od­
chodzi, a nikt nie w raca. Ale gdy przypom niał sobie 
kaw ał drogi już przebytej, gdy żywiej, niż kiedykolwiek, 
uczuł ból stóp zranionych, zgniecionej piersi i głowy, 
kołaczącej się wciąż o tw arde zawady, wówczas, ulega­
jąc  zwykłej ludziom słabości, przez ciężką niemoc spotę­
gow anej, rad  był wreszcie odpocząć, znużony na duszy
1 ciele. Jedynem  też jego pragnieniem  było najprzód, 
pojednać się z Bogiem, następnie zaś, pożegnać Janinę, 
i jej matkę, które, na dni parę przed jego chorobą, wy­
jechały  w pilnej spraw ie do swego m ajątku.

W łaśnie w chwili, gdy młodzieniec przebył ranny  
napad kaszlu, wezwany ksiądz ze swym posługaczem 
wzeszli do jego mieszkania. Ja ro sław  z wrysiłkiem naj­
większym, uk ląk ł na łóżku, przy nim padł także na 
kolana sp łakany  Oleś, i obaj w milczeniu uwielbiali Po­
tęgę wszechmocną, co z wyżyny niedościgłej żadnym ro ­
zumem, zstępować raczy do nędznej lepianki człowieka. 
K apłan w yrzekł uroczyste: „Pokój temu domowi1*, zbli­
żył się do stołu, nakrytego białym obrusem, i, pośrodku 
dwóch świec gorejących umieściwszy naczynie z Naj­
świętszym Sakram entem , oddał Mu pokłon głęboki. Po­
tem pokropił wodą święconą chorego i ściany domu, 
a gdy obecni na dany znak odeszli, przystąpił do spo­
wiedzi.

(C. d. n.).
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Gdy przeto w najlepszych w arunkach zie­
mia nie wydaje nad procent piąty, a już 
wyjątkowo szósty, nie może ra ta  roczna 
spłacanego długu przewyższać tej normy, 
a  naw et niższą być w inna o część przynaj­
mniej czw artą, ile że dłużnik ponosi nie­
bezpieczeństwo losowe, k tóre nie obchodzi 
wierzyciela, a nadto wedle abecadła eko­
nomii, należy mu się zysk przedsiębiorcy, 
obracającego cudzym kapitałem . Jeżeli prze- 
cięciowa stopa procentowa hypoteczna w 
k raju  wynosi co najmniej 7 od sta, to pod 
ciężarem długów runąć muszą folwarki. 
Drobna własność jes t znacznie odporniej­
sza, ponieważ na zyski jej sk łada się, prócz 
wydajności gleby, osobiste zarobkowanie 
członków rodziny. Gdyby np. ustał przy­
pływ  pieniędzy do kraju  od wychodźców 
do Ameryki i obieżysasów letnich, odrazu 
mielibyśmy groźny kryzys chłopski. Ale 
też za to własność drobna płaci o wiele 
wyższe procenty i nie ma wcale kredytu 
amortyzowanego.

Kasy gminne są  instytucją k redytu  na 
termin zbyt krótki: od 6 do 18 miesięcy, 
już z wszelkiemi możliwemi prolongatam i, 
na 8 od sta. A jednak  woli chłop płacić
12 pryw atnem u w ierz/cielowi i nie bez 
słuszności, gdyż wyjednanie pożyczki jest 
nader uciążliwe, a egzekwowanie długu bar­
dzo dokuczliwe. K asą rządzi wójt z kasje­
rem, a obydwoma pisarz. Trzeba trafić każ­
demu do przekonania, żadnego nie pominąć 
i nie obrazić. Norma pożyczki jes t sta ła  
i wynosi od 6 do 9 rubli na  mórg, czy 
piasku, czy cebulowego ogrodu. Trzeba 
i ty tu ł własności mieć czysty, więc nie do­
stanie pożyczki, kto ma niezaspokojonego 
sukcesora „na gruncie", kto ma ziemię 
dworską i nie uregulow ał ty tu łu  w hypo- 
tece. Dwie te przeszkody są pospolitsze, 
niż by kto przypuszczał. W iadomo, że 
pierwotnie skarb  udzielał zasiłku na otwo­
rzenie kasy. Zasada, ja k ą  kieruje się ustawa 
je s t taką, że całe mienie kas, powstałe 
przeważnie z procentów i k a r  od dłużni­
ków, w którem  fundusz skarbow y stanowi 
już tylko część m ałą, je s t w yłączną w ła­
snością skarbu. Oczywiście, że ten fiskalny 
sposób pojmowania rzeczy, ujemnie wpływa 
na rozwój kas i na rolę, ja k ą  mogłyby 
odegrać na  wsi. Niewątpliwie, stosunki 
rolne własności mniejszej nie dorosły do 
należytego systemu kredytowego. W yjątek 
tw orzą osady i kolonje niemieckie o zw ar­
tej przestrzeni, dobrze zabudowane i za­
gospodarowane. Osady naszych włościan 
z zasady rozpadają się na  tuzin pól i po­
letek, porozrzucanych o całe w iorsty w dłu­
gie paski, gdzie pługiem ciężko nawrócić. 
Jeszcze gorzej jes t pomiędzy szlachtą za­

grodową, gęsto osiadłą w okolicach naszych, 
gdzie np. trzywłókowe gospodarstwo sk łada 
się z 207 płuż. Oczywiście, wartość po­
dobnego mozaikowego gospodarstw a jest 
żadna. Za to gdzie szachownica, tam wieś 
zbudowana w różaniec, a jedna iskra  
wszystkich pali do szczętu. Co la t 20— 40 
każda taka  wioska buduje się nanowo, aby 
znowu uledz pożodze, a podobna praca Da- 
naid może trw ać wieki. Tak pożądane 
uregulowanie służebności, ja k  słyszeliśmy, 
przychodzi do skutku. Byłoby ze wszech 
miar godne pożałowania, gdyby pominię­
to najodpowiedniejszą sposobność do za­
łatw ienia równie dotkliwej bolączki: sza­
chownic polnych dworslco-chłopskich i we­
wnętrznie chłopskich. Regulując służe­
bności łacno przeprowadzić i separacyę 
gruntów, usunąć całkowicie system po­
letek, przeż zamianę ziem na  dworskie i 
wyznaczenie każdej osadzie jednego zw ar­
tego kaw ała. Prostem  następstw em  będzie 
rozkolonizowanie wiosek; wzorem osadni­
ków niemieckich, k tórych możemy osobi­
ście i z racji narodow ych nie kochać, ale 
rozumu i porządku a p racy  uczyć się od 
nich powinniśmy. Już samo załatwienie 
kwestji ogniowej będzie w ygraną nie lada. 
Dopiero wtedy możliwem będzie zorgani­
zowanie zdrowego kredytu  rolnego dla 
młodszej braci. Za podstawę szacunku fol­
warków  T-wo kred. uważa ziemię i tę ga­
tunkuje; inw entarze i budynki są tam  rze­
czą raczej poboczną i zw raca się jeno uwagę, 
czy są dostateczne. Inaczej być musi co 
do zagród, gdzie budynki stanowią połowę 
albo i wyżej wartości całego gospodarstwa 
i gdzie sam a ziemia stanowi wartość tak 
niewielką, iż trudno opierać na niej jednej 
operacje pożyczkowe. Tymczasem budynki 
i zaw artość ich w naszych grom adach gniazd 
jaskółczych są  ciągle i nieustannie zagro­
żone k lęską ogniową, skutków  której gospo­
darzowi nie wynagrodzi żadna asekuracja. 
N adto wysoka palność pociąga wysoką opła­
tę asekuracyjną, zmniejszając tem samem 
dochodność gospodarstw a. (D. n.).

Kuratorja trzeźwości.
Dzienniki petersburskie donoszą, że w mi­

nisterjum  skarbu 'poruszoną zostaiła kwesftja 
rewizji ustawy kuratorjów  trzeźwości, głó­
wnie w tym celu, aby wzmocnić sk ład  ku­
ratorjów  większą liczbą członków z pośród 
osób, interesujących się um oralnieniem lu­
du. Z powodu tej wiadomości czasopismo 
„N arodnaja trezw ost’“ zamieszcza następu­
jący , bardzo na czasie, a rtyku ł:

„B rak  pierw iastku społecznego, wyłącz­

nie rządowy ch arak te r kuratorjów  przed­
stawia nąjniedogodniejszą stronę organiza­
cji walki z pijaństwem za pośrednictwem 
tych nowych instytucji. Mieszany na  wpół 
urzędowy charak te r kuratorjów , z pew ną 
liczbą niezbędnych członków, ja k  wykaza­
ło doświadczenie, doprow adził do tych sa­
mych niedogodności, jakie  znane są nam, 
naprzykład  z historji byłego kuratorjum  
więziennego, w którego ustawie wyłuszczo- 
ne były najbardziej hum anitarne cele dzia­
łalności; tymczasem w prak tyce w ynikł ta ­
ki nieład, że zaszła konieczność zorganizo­
w ania osobno wydziału więziennego, z roz­
graniczeniem funkcji adm inistracyjnych (u- 
rzędowych) od filantropijnych (społecznych). 
Gdyby ku ra to rja  miały wyłącznie charak ­
te r społeczny, to działalność ich nie unik­
nęłaby jaw ności i najsurowszej k rytyki. 
Ale położenie naszej p rasy  na prowincji nie 
jes t takie, aby można było mieć pewność, 
że naw pół urzędowy, naw pół społeczny 
skład kuratorjów  trzeźwości zapewni im zu­
pełną jaw ność i swobodę w roztrząsaniu 
ich działalności. Obawy te w rzeczyw isto­
ści spraw dziły się, ponieważ w prasie p ro ­
wincjonalnej nie znajdujemy wiernego przede 
stawienia działalności tych nowych insty ­
tucji.

Oto dla czego ministerjum skarbu musi 
poprzestawać na doniesieniach urzędowych 
i korespondencjach i odczytywać same dy­
tyram by na  cześć kuratorjów  choć naw et 
a priori nie można przypuścić, że wszyst­
ko, wszędzie i zawsze je s t dobrze (obstoit 
błagopołuczno!) zwłaszcza tam, gdzie idzie
o stronę m aterjalną i o walkę z odwiecz- 
nem przyzwyczajeniem do szynku i chęcią 
robienia m ajątku na  spajaniu  ludu.

Rzeczą konieczną jes t, czytamy dalej, 
ja k  można najbardziej ułatwić dostęp do 
udziału w spraw ach kuratorjów  wszystkim 
szczerze pragnącym  przyjść z pom ocą w al­
ce z pijaństwem. Przedstaw iciele ludności 
w niosą życie do działalności kuratorjów  i 
zarazem  w skażą prawdziwe i pożądane d ro ­
gi do urzeczyw istnienia m oralnych zadań 
reform y wódczanej. Tylko przy zgodnej, 
ręk a  w ręk ę  p racy  kuratorjów  z p rzed­
stawicielami ogółu będzie można osiągnąć 
ten rezu lta t i cel w odpowiedzialnej i po­
żytecznej spraw ie, do którego pow ołane zo­
s ta ły  kura to rja . Publiczny charak te r ku­
ra torjów  w ywoła szeroką jaw ność, a  przy 
świetle jawności ku ra to rja  pozyskają ogólny 
szacunek i ufność. Przy swobodnem zaś 
roztrząsaniu ich działalności będzie pewność, 
że „same siebie nie zam kną," nie będą ist­
n iały  tylko na papierze, jak to  było z licz­
nymi instytucjam i. Obecnie w gnberniach, 
gdzie zaprowadzono skarbow ą sprzedaż

trunków , liczba"członków£czynnych, jako 
przedstaw icieli wyłącznie sił społecznych, 
jes t bardzo ograniczoną; tłumaczy się to 
tem, że w erbują ich za pomocą dość skom­
plikowanej m anipulacji, d rogą wyboru w ko­
mitecie powiatowym i zatw ierdzenia w gu- 
bernialnym , n a  zasadzie osobistej d ek la ra ­
cji o żądaniu zostania członkiem. Ten spo­
sób wyboru pow inien być radykaln ie  zmie­
niony w duchu więcej swobodnego przyj­
mowania w poczet członków kuratorjów  
wszystkich osób, interesujących się w alką 
z pijaństwem.

Ud powodzenia praktycznej działalności 
kuratorjów  zależy i powodzenie podjętej 
przez ministerjum  skarbu próby przyw ró­
cenia monopolu rządowego w handlu oko­
witą i wódką, celem usunięcia szkodliwego 
wpływu szynku na  moralność ludu i jego 
dobrobyt. Powodzenie to zależy od tego,
o ile będzie zapewnioną jaw ność co do dzia­
łalności kuratorjów  trzeźwości. Szeroka zaś 
jaw ność możliwą będzie dopiero wtedy, gdy 
sk ład  kuratorjów  zostanie wzmocniony pier­
wiastkiem społecznym. Oto dla czego szcze­
rze witamy zam iar m inisterjum skarbu co 
do rewizji ustawy kuratorjów  w duchu 
wzmocnienia tych instytucji większą liczbą 
członków z pośród osób, interesujących się 
w alką z pijaństw em ."

E c Łlo, l e t n i e .

Z  W oli Su fczyń sk ie j.

p o m ię ła m . . .
Pamiętam cichy, jasny dzień,
Od blasków słońca złoty,
Od wierzb na pole p a d a ł cień ,
Gwar na niem w rza ł roboty.

Sierpniowe niebo takie czyste 
I  takie jasne, że aż białe,
Powietrze dziwne , niby mgliste,
N iby  w oparach całe.

A  od ciemnego boru ścian,
Ja k  tylko sięgnie oko,
Złoci się, srebrzy ży tn i łan,
Daleko i szeroko.

I  barw tysiącem kw itnie cały ,
B o iv srebrnej zbóż topieli 
Tu modrak błyśnie, powój b ia ły ,
Tu kraśny m ak wystrzeli.

A  ponad polem m uszek chór,
K apela brzmi skrzydlata,
Jaskółek chmara dzwoni wtór 
To zn iża  zię, to wzlata.

B I E G U N  P O Ł U D N I O W Y  I P O T O P .
Państw a europejskie postanowiły wziąć udział w kosz­

tach w yprawy do bieguna południowego, gdzie może się 
uda rozwiązać ważne zagadnienie naukowe, a ty­
czące się kw estyi prawdopodobnego w przyszłości powtó­
rzenia się powszechnego potopu. Konieczność wyprawy, 
tak  kosztownej, że można ją  urządzić tylko wspólnymi 
siłami państw  europejskich, podniosło angielskie „Royal 
Society", instytucja poświęcająca się badaniu przyrody. 
Jej zasługą jes t ustalenie pojęcia o kształcie ziemi, k tó ra , 
według twierdzenia dzisiejszych kosmografów, nie jest 
kulą, lecz czemś podobnem do gruszki dość znacznie wy­
dłużonej. Biegun północny znajduje się na grubszym 
końcu tej gruszki, zaś południowy na  cieńszym, a ró ­
wnik, czyli najszerszy obwód figury ziemskiej, przypada 
nie na połowie długości między obu biegunami, lecz bli­
żej bieguna północnego. Na ostatniej sesji „Royal So­
ciety", gruntownie rozbierano tę kwestję i najwięksi 
uczeni geografowie i astronomowie: M urray, H ooker, 
N ansen, M arkhain, Buchan, Geikie i E rans, zgodzili się 
z tem, że ziemia ma podobieństwo gruszki i że zatem 
jej część północna więcej waży, niż południowa, czem 
się także tłomaczy nachylenie jej osi do drogi, po któ­
rej biegnie około słońca. Powszechnie bowiem wiadomo, 
że gdy jak iś przedmiot k rąży szybkim ruchem do ko ła  
jakiegoś punktu, to swoją częścią najbardziej ciężką naj­
dalej się odchyla od tego punktu, w niej albowiem n a j­
więcej gromadzi się siły odśrodkowej. Gdy kwestję tę 
ustalono, podniósł książę Argyll w „Royal Society" "za­
pomnianą już teoryę Rossa, znanego podróżnika do bie­
guna południowego, teoryę wygłaszaną 55 la t temu, ale 
wówczas nieprzyjętą, ponieważ miano ziemię za spłasz­
czoną pod biegunami kulę. Ross utrzymywał, że potop 
powszechny musi powtarzać się peryodycznie, albowiem 
powstaje z olbrzymiego nagrom adzenia się. lodów na bie­
gunie południowym, skąd one co pewien szereg wieków 
odryw ają się, p łyną w sfery cieplejsze, ta ją  i sprow a­
dzają zalewy. W tym ostatnim  punkcie Ross sformuło­
w ał swą myśl błędną i naraził się na śmieszność. Teraz 
myśl tę poprawiono i dano jej naukow ą ścisłość i tak 
pow stała nowa teorja o perjodycznych petopach.

W edług tej nowej teorji, biegun południowy badano 
znacznie mniej, aniżeli północny, co po części tem się 
tłomaczy, że ten ostatn i leży bliżej k rajów  cywilizowa­
nych, po części zaś tem, że jes t dostępniejszy.

Od południowych krańców  A ustralii i A fryki jest 
do bieguna, podług teraźniejszego obliczenia, przeszło
5,000 kilom etrów ; od Cap H ornu w Patagonii 35,000 
kilom. Ale sam a Patagonja  już je s t krajem  podbiegu­
nowym, ja k  Grenlandja. Na olbrzymim oceanie, otacza­
jącym  biegun południowy, panują niem al stałe cyklony, 
mgła wieczna wszystko zasłania i p raw ie ciągle śnieg 
pada. Jednakże choć rzadko, ale i tam bywa pogoda. 
Cook zdołał w 1773 r. dopłynąć do 70° szerokości geo­
graficznej i u jrzał tam nieruchome góry lodowe. Belling- 
hausen widział je  w 1823 r., później W eddal i M oreli, 
zbliżywszy się do nich jeszcze bardziej, obliczyli ich wy­
sokość na 300 do 500 metrów, wreszcie Ross w r. 1843 
zdołał podsunąć się do ich podnóża i nazw ał tę miejsco­
wość ziemią W iktorji, chociaż właściwej ziemi tam nie 
widział, że jednak  ona jest, to w ynikało z tego, iż 
w bryłach lodu, pływ ających już po wodzie, znajdowano 
kaw ałki kw arcu, granitu , bazaltu i różne konchy. Pó­
źniejsi podróżnicy napotykali na oceanie pływającea góry 
lodowe, długości niekiedy do 500 kilometrów, a w ysta­
jące nad wodą 45 do 60 metrów, z czego wynika, że 
zanurzenie ich było bardzo głębokie. Nareszcie latem 
1894 roku  B orgsgreew inck na  okręcie „Challenger" do­
konał pomiaru oceanu polarnego. Głębokość jego jest 
rozm aita, z reguły  jednali dosięga 7,000 metrów, w wielu 
jednak  miejscach nie zdołano dna zgruntować. P rzeko­
nano się przytem , że w głębinach woda jest o parę  sto­
pni Celsiusza cieplejsza, niż na powierzchni i że tam 
panuje p rąd  zupełnie przeciwny prądom  na powierzchni. 
Stwierdzili to A nekland Campbell i Mac C arry , którym  
udało się widzieć w ybuchające w ulkany w ziemi Wilcto- 
ry i; przywieźli też oni z sobą w roku  przeszłym  duże 
kaw ały  lawy, znalezionej w bryłach  pływ ającego lodu.

Kiedy zebrano te wszystkie wiadomości, zbudowano 
na nich następującą hypotezę: góry lodowe na  biegunie 
zsuwają się w morze, albowiem wiadomo, że lodowce, 
gdziekolwiek one są  na lądzie, odbywają stały  ruch w dół, 
t. j. p łyną w niziny. Spłynąwszy w morze, doznają

wstrząśnienia, część ich odryw a się i p łynie ku cieplej­
szym strefom, tworząc spotykane przez wielu m arynarzy 
jez io ra  słodkiej wody wśród oceanu podbiegunowego; 
reszta  przym arza do brzegów, wciąż rośnie od śniegów, 
ciężarem swym zanurza się powoli w głąb oceanu, aż 
dosięgnie dna, a w tedy tylko rośnie nad wodą coraz 
wyżej i wyżej. Tysiące kilom etrów  długości i szeroko­
ści zajm ują te góry, wznosząc się nad  wodą do 500 me­
trów. Są one skrystalizow aną wilgocią całej ziemskiej 
bryły . To, co mogłoby równom iernie spadać wszędzie 
na ziemię jako  deszcz albo śnieg, je s t tam uwięzione 
w postaci lodu. A czem więcej tam owych gór lodo­
wych, tem niższa około nich tem peratura  i tem prędzej 
odbywa się zamiana p a ry  wodnej na  lód. Biegun połu­
dniowy staje się coraz bardziej obciążonym, co wpływa 
na wielkość odchylenia osi ziemskiej od jej orbity. N a­
reszcie owe góry lodowe, bądź podmyte u spodu cieplej­
szą wodą w chwilach wulkanicznych procesów w głębi 
morza, bądź też w łasnym ciężarem, którego wielkość jest 
kolosalna, oderwą się od bieguna i popłyną ku cieplej­
szej strefie. Zastanów m y się tedy, co musi nastąpić. 
Oto z bieguna spada olbrzymi ciężar, ten biegun więc 
staje się lżejszym, w skutek czego oś ziemska zaraz ina­
czej się pochyli, a  ten ruch je s t nag ły , to drgnięcie przy 
ustawieniu się inaczej, pod innym kątem  do orbity, musi 
wywołać kolosalne zaburzenia na pow ierzchni wód: fale 
w yrosną olbrzymio i rzucą się na sąsiednie lądy, a to 
wywoła potop.

Otóż na prośbę londyńskiego stowarzyszenia „Royal 
Society" zgodziły się wszystkie państw a europejskie wy­
ekwipować ekspedycję bardzo kosztowną, k tó ra , jeżeli 
w arunki pozwolą, zbada w okolicach bieguna południo­
wego, o ile ta  hypoteza o peryodyczności potopów jest 
trafna. Przytem  oczywiście będą się odbywały różne 
studya, a  między innymi i nad magnetyzmem, k tó ry  na 
biegunie południowym posiada dwa centra, a  nie jeden, 
jak  na naszej półkuli, ta  zaś kw estja je s t d la żeglarstw a 
niezmiernie ważna, gdyż z powodu istnienia dwóch ma­
gnetycznych biegunów w antarktycznych okolicach ginie 
mnóstwo statków.
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A  m iędzy kwiaty, między ltlosy,
W  złocistych blasków toni,

M igają zgodnie lśniące kosy,
Z  rozmachem krzepkiej dłoni.

I  bieli się kosiarzy sznur,
I  kłosów fa la  pada,
Z a  nim i gwarnych głosów chór,
Robocza wre gromada.

Spocone lica, ogorzałe,
B arw iste chusty i wełniaki,
Płowe czupryny, zęby białe,
Dziewuchy i chłopaki.

T u  jeszcze ściana stoi zbóż,
T u  kosą macha krzepki chłop,
W  ślad podbieracze— i ju ż , ju ż  
Z a  snopem wstaje snop.

Czasem m azurska pieśń wesoła,
Czasem szeregi śmiech przeleci,
K osiarz pot znojny otrze z  czoła 
I  w słońcu stal zaświeci.

A  wciąż nad polem muszek gwar, 
Jaskółczych skrzydeł bicie 
I  sierpniowego słońca ża r ,
B ez chmury na błękicie...

Mrka.

P Ł O C K .

Odpust. Niedziela ubiegła, jako  pierw ­
sza w  ra. październiku, poświęcona była 
uroczystości Najśw. M arji P. Różańcowej. 
Tutejszy kościół parafialny dzień ten obcho­
dził dorocznym odpustem.

Z Tow. Dobroczynności. Na posiedze­
niu Rady tow arzystw a dobroczynności, odby­
tem w dniu 30 W rześnia r. b. zatwierdzono 
bieżące wydatki; assygnowano do zwrotu 
wsparcia wydane z funduszu do dyspozy- 
cyi Prezesa, w ilości rb. 41 kop. 50; upo­
ważniono członka rady  p. Lenczewskiego 
do wyjęcia pieniędzy ze skarbonek, znajdu­
jących się u różnych osób i w instytucjach; 
postanowiono przygotowywać m aterjały  do 
budowy ochronki, w oczekiwaniu na plan, 
który  dotąd nie je s t jeszcze gotowy; wreszcie 
wydano w sparcia 15 osobom w ilości rub. 
‘25 kop. 50.

Otwarcie wystawy. Wczoraj w obecno­
ści J.E . pp. gubernatora i w icegubernatora 
płockiego nastąpiło otw arcie wystawy koni.

N a placu gustownie przybranym  rży sie­
demdziesiąt i coś rum aków, wystawionych 
na okaz.

W tymże dniu rozpoczął się doroczny 
ja rm a rk  płocki, k tó ry  ongi należał do bar­
dzo ożywionych. Obecnie ja rm ark i te zwła­
szcza w miastach większych upadają.

W każdym  razie ożywienie w mieście 
znacznie się podniosło.

Koncert dzisiejszy w sali hotelu warsza­
wskiego odbędzie się na dochód płockiego 
Towarzystw a Dobroczynności.

W koncercie tym, ja k  już donosiliśmy, 
przyjm ą udział: panna Anna Belke (śpiew), 
p. Józef Śliwiński (fortepian) i p. Zajdowr- 
ski (monologi).

Spuścizna literacka. Po zm arłym  w Płoc­
ku trzy la ta  temu lekarzu ś. p. Drużyłow- 
skim pozostał cały szereg rękopisów już to 
oryginalnych, już tłómaczonych dzieł róż­
nych. Może którego z wydawców zachęci 
ta  w zmianka do przejrzenia tych dzieł w 
celu ich wydania, a mianowicie:

1) H istorja chrześcijaństwa, 1 tom.
2) Diagnoza i leczenie chorej Europy, 

jeden zeszyt.
3) Tłómaczenie z francus. dzieła „Żydzi."
4) Tłómaczenie z francuskiego Thierry 

„H istorja stanu trzeciego," 9 zeszytów.
5) Tłómaczenie z angielskiego Gibbona 

„H istorja upadku Państw a Rzymskie­
go," 7 tomów.

6) Tłómaczenie z niemieckiego Gerwinusa 
„H istorja wieku XIX, “ cztery tomy.

7) Tłómaczenie z francuzkiego M artina 
„Daniel M auin.“

S. p. zm arły lekarz poświęcił,pracom tym 
całe życie, a  skończył w nędzy i niedo­
statku. Smutno pomyśleć, że taki wielki 
nak ład  pracy pójdzie zdaje się na marne.

Przed budżetem. Budżet tegoroczny mia­
sta  P łocka na melioracje w mieście nie prze­
znaczył żadnego poważniejszego funduszu, 
pomimo, że każdy aż nadto dobrze rozumie, 
że bruki, tro tuary , skw ery i nadbrzeże Wi­
sły dom agają się ulepszeń. N ikt się o to 
wszystko nie upomina, więc stan dzisiejszy 
trwać będzie i nadal zapewne. Są jednak 
potrzeby, z których załatwieniem zwlekać 
nie można. Do takich między innymi należy 
konieczność urządzenia przyzwoitego zejścia

z gór Tumskich do przystani w ioślarskiej i 
W łocławskiej żeglugi parowej. Doprawdy, 
iż zejście to, przez k tóre w eiągu każdego 
la ta  przechodzi tysiące osób, przynosi popro- 
stu wstyd zarządowi miejskiemu. Tego ro ­
dzaju komunikacja, połączona nie tylko z 
niewygodą, ale i z niebezpieczeństwem w po­
rze wieczornej, naw et w Czerwińsku lub W y­
szogrodzie byłaby niemożliwą, a cóż dopiero 
w mieście gubernialnem , do którego przy­
jeżdża wiele osób obcych, przyzw yczajonych 
do innych porządków. K arkołom ne schody, 
grożące wywichnięciem lub złamaniem nogi, 
niemożliwe do przejścia dla osób wiekowych 
i dzieci, dom agają się niezwłocznej zamiany 
na wygodne i gładkie stopnie, a  całe przej­
ście, na którem  sterczące kamienie świadczą 
tylko o istnieniu kiedyś bruku, wymaga ko­
niecznego przebrukow ania i splantow ania. 
Zwracamy na to uwagę naszego zarządu 
miejskiego. P rzy  opracow aniu budżetu 
przyszłorocznego powinna się znaleźć konie­
cznie pozycja w ydatku, przeznaczonego na 
uporządkowanie omawianego przejścia, gdyż 
obecny opłakany stan jego dłużej tolerow a­
nym być nie może.

Z gminy izraelskiej. Obywatele tutejsi 
w yznania mojżeszowego noszą się z myślą 
powiększenia w arsztatów , istniejących przy 
Talm ud-Tora. Mianowicie m ają być urzą­
dzone dla uczniów w arsztaty tkackie i g iser­
nia. Zaznaczamy przy tem, że obecnie do 
szkoły tej uczęszcza 98 uczniów, podzielonych 
na trzy klasy. Szkoła utrzymuje się ze sk ła­
dek miesięcznych, legatów i darowizn.

Pożyteczna instytucja. Za przykładem 
Łodzi i Kalisza ra. Radom zakłada u siebie, 
jak donosi „Gazeta Radomska11 oddział War­
szawskiego Towarz. Opieki nad zwierzętami. 
Czyby więc za przykładem Radomia nasze 
miasta Płock i Łomża nie zechciały pomy­
śleć, o podobnie pożytecznej i nstytucji? Z za­
łożeniem takiego oddziału niema żadnych kło­
potów, a działał.iość jego może wpłynąć do­
datnio na wyrobienie uczucia litości wśród 
niższej klasy, nie zdającej sobie zazwyczaj 
sprawy z męczenia stworzeń. W Płocku szcze­
gólnie oddział taki byłby bardzo pożądany.

Elektryczność w Płocku. Zanim zdecy­
dowaną będzie ostatecznie sprawa zaprowa­
dzenia oświetlenia elektrycznego w Płocku, 
jeden z przemysłowców tutejszych pan M... 
wprowadzi oświetlenie elektryczne w swoich 
warsztatach i w całej posesji przy ulicy Mo­
stowej. Do wytworzenia elektryczności spro- 
wadzon będzie motor naftowy o sile czte­
rech koni. Oprócz pomienionych warsztatów, 
z oświetlenia elektrycznego korzystać ma cu­
kiernia p. Vincentiego.

Ciekawy objaw. Prawdopodobnie niejed­
na z naszych pań, robiąca osobiście zakupy 
na targu, zauważyła, że w ciągu każdego 
lata wiele jatek żydowskich stoi pustkami, 
gdy z nastaniem jesieni, przez całą zimę i 
wiosnę — sprzedaje się w nich mięso. Przy­
czyna tego jest następująca: ponieważ w lo- 
cie konsumcja mięsa zmniejsza się wskutek 
wyjazdu na letnie mieszkania, wychodzenia 
wojska na manewry i wyjazdu młodzieży szkol­
nej na wakacje, większa część żydów utrzy­
mujących jatk i, wydzierżawia po wsiach o- 
grody owocowe, a jatki na całe lato zamyka 
Większość sadowników, to rzeżniey płoccy, 
którzy stagnację mięsną wetują sobie zarob­
kiem na owocach. Oprócz jednak tego za­
robku, mają oni inny jeszcze cel, przebywa 
jąc  przez lato w ogrodach wiejskich. Oto ba­
dają stosunki tak obywatelskie, jako też wło­
ściańskie przez całe lato, tak, że po powro­
cie do jatek wiedzą kto w okolicy i jakie ma 
bydło na sprzedaż, zawierają więc wcześnie 
tranzakcje, targują, zadatkują, ażeby unik 
nać w przyszłości konkurentow. Objaw taki 
powtarza się corocznie i widocznie musi być 
korzystny dla rzeżników.

Ofiary. W redakcji naszej na zapłacenie 
wpisu ucznia biednego szkoły miejskiej zło­
żyli: ks. Teofil Kowalski kop. 50 i Władys­
ław Chrystjanis k. 50.

Redakcja nasza chętnie pośredniczyć bę 
dzie w przyjmowaniu tego rodzaju ofiar, któ­
re niejednemu gorzką łzę obetrą, Potrzebu­
jących jest zawsze bardzo dużo.

Z żeglugi. Od wczoraj przestał kursować 
statek, wychodzący z Warszawy do Płocka
o godz. 12.-ej w południe. Tym sposobem 
komunikacje z Warszawy do Płocka nadal 
utrzymywać będą tylko dwa parostatki ranne.

Ł O M Ż A .

Po wystawie. (1 paźdz.). Gdy list ten 
odbierzecie, będzie już po naszej wystawie 
Przechadzam  się oto po tycli pokojach, w 

‘ których pojutrze rozpocznie się nowa p ra ­

ca pakow ania i w ysyłania okazów. I  żal
mi, że już się z tem wszystkiem rozstać 
trzeba będzie. Teraz dopiero przychodzi 
mi na myśl znaczenie wszelkiego rodzaju 
muzeów. Nasza w ystaw a nie może natu ­
ralnie iść w porów nanie z angielskimi lub 
niemieckimi zbiorami, ale gdyby tylko, co 
tu zgromadzono, zostało na miejscu, jakże- 
byśmy byli dumni. Ale nie zostanie, więc 
też ostatnim  rzutem oka żegnamy z żalem 
te sale. Ze wzruszeniem patrzym y na  księ­
gi stare , pisane ręk ą  zakonnika pracow ite­
go (np. zabytek języka polskiego z X III 
wieku, pisany gotyckimi literami czarnym 
i czerwonym drukiem ), ze wzruszeniem od­
czytujemy akty opatrzone podpisem królów  

bohaterów  (Zygmunta Augusta, S tefana 
Batorego, Jan a  Kazimierza, Jan a  Sobieskie­
go, Kościuszki, ks. Józefa Poniatowskiego 
i t. d.). Z ciekawością wreszcie przeglą­
damy różne inno druki, książki, k tóre do­
tykały ręce ludzi tak  od nas dalekich, a  tak 
zdaje się nam blizkich. Oni modlili się z 
tych ksiąg, oni je  czytali, oni zastanaw iali 
się nad nimi. Na ścianach zw racają uw a­
gę naszą rozwieszone na tle ponsowem, k a ­
rabele, luki, pancerze, przyłbice, krucice, sa ­
mopały, garłacze, koncerze, obuszki, wresz­
cie szable japońskie, jatagany, kindżały; 
sztylety, noże i t d. Oto buław a hetm ana 
Stefana Czarnieckiego, oto karabela  z n a ­
pisem: „W  Imię Ojca, Syna, Ducha, —  w al] 
od ucha," oto ry n g ra f srebrny  z obrazem 
Matki Boskiej, k tó ry  nosił Kazimierz Pu­
ławski, m arszałek konfederacji łomżyńskiej. 
A w śród tych w szystkich okazów mienią 
się prześliczne pasy sluckie misternej robo­
ty, bogata, kapa biskupia ze złotogłowiu 
i brokateli, wreszcie m akaty, szale m ister­
nej roboty. W  innym pokoju przenosimy 
się w zam ierzchłą przeddziej ową przeszłość: 
tu panują w ykopaliska, a  więc szczątki urn , j 
strzałk i i siekiery kam ienne i krzem ienne, ' 
celty bronzowe, narzędzia żelazne i t. p. 
W innej znów sali spotykam y się z rzecza­
mi więcej nowożytnymi, ale również bu­
dzącymi ciekawość ogólną: tu panuje zbiór 
porcelany różnego rodzaju fabryk i stem­
pli, są  cienkie skorupki chińskie, są  pstre 
wyroby japońsk ie , porcelana sew rska, ber­
lińska i t. d . , — któż wyliczy te wszystkie 
filiżanki, miseczki i talerzyki. W  każdym 
niem al ką tku  spostrzegam y coś ciekawego: 
tam bilety wizytowe z przeszłego stulecia 
z napisem np.: „w ierny poddany arcybiskup 
gnieźnieński," tam pieniądze papierow e ze 
starożytnym  napisem, tu dziwimy się ta ­
kiemu curiosum ja k  wydawnictwo „Inw a­
lida ruskiego" w języku polskim (wyda­
wany za ministra księcia Czartoryskiego), 
tam znowu m iniaturki chińskie, wykończone 
z niesłychaną starannością i żywością barw. 
W  kącie stoi bęben, w zywający niegdyś do 
boju, tam znów zw raca oczy nasze ogromna 
kula kam ienna, wyrzucona kiedyś przez 
arm atę. Jeżeli wreszcie zwrócimy oczy 
specjalnie na obrazy to i tu oczy mają co 
robić. Oto Cavalettiego „W idok W enecji" 
obraz bardzo cenny, oto Ajwazowskiego 
„K rajobraz m orski", oto Gersona „Po spo­
wiedzi", oto innych mistrzów ja k  Baccia- 
relliego, Simmlera, Orłow skiego, Suchodol­
skiego, G rottgera, Matejki (szkice i studja) 
i t. d.

Całość w ogóle pozostawia niezwy­
kle dodatnie wrażenie, k tó re  na długo po­
zostanie w pamięci łomżan. Nąjlepszem 
zapewne podziękowaniem dln komitetu u rzą­
dzającego będzie to wewnętrzne zadowole­
nie, jakie  odczuwają patrząc na swoje 
udaUie dzieło, k tóre ich tyle p racy koszto­
wało. W dzięczny.

„Zbiór praw“  — ogłasza zatw ierdzenie 
ustawy Towarzystw a Kredytowego Miej­
skiego w Łomży.

Tow. przeciwżebracze. W tych dniach 
będzie wykończony ostatecznie projekt 
Tow. przeciwżebraczego przez kom itet wry- 
brany z łona Tow. Dobroczynności. P ro ­
jek t ostatecznie przedstawionym zostanie 
radzie tow. i ogólnemu zebraniu.

Zasiłek dla ucznia. W  tych dniach R a­
da W arszawskiego Tow. Dobroczynności 
przyznała z zapisu ś. p. Orzechowskiego 
zasiłek w sumie rb. 75 dla jednego z ubo­
gich uczniów gimnazjum łomżyńskiego.

jubileusz. Przebyw ający tu 14 pułk 
ołoniecki obchodził 20 września stuletnią 
rocznicę swego założenia.

Z  naszych okolic.
Dostawa zboża dla armii. W ostatnim 

numerze „Ecli“ podaliśmy wiadomość o za­

mierzonym przez władzę wojskową projekcie 
nabyw ania zboża dla wojsk bezpośrednio od 
obywateli. Obecnie dziennik urzędowy gub. 
płockiej podaje szczegółowe w arunki, dosta­
wy tej dotyczące. Dowiadujemy się z nich, 
że zboże można dostarczać nie tylko do miejsc 
przeznaczenia, ale i do najbliższych stacji 
kolejowych, na których przyjmować je  będą 
delegowani przez zarząd in tendentury  urzę­
dnicy. Zboże ma być zupełnie czyste, nie za­
tęchłe i nie wilgotne, przyczem każda cze- 
tw ert żyta ma ważyć 360 funtów netto. P ró ­
by zboża należy przesyłać do W arszaw skiego 
Okręgowego zarządu intendentury. D osta­
wa będzie dokonyw aną albo w w orkach rzą­
dowych, które dostarczy zarząd in tenden­
tury, albo też w dobrych w orkach właścicieli, 
za k tóre tenże zarząd będzie zw racał p ienią­
dze dostawcom. Dostawa zboża do m agazy­
nów wojskowych ma być dokonyw aną w p a r- 
tjach miesięcznych, ci zaś w łaściciele, k tórzy  
by posiadali własne lub wynajęte w danem 
miejscu składy zbożowe, mogą dostarczyć je  
jednorazow o, choćby w ciągu pierwszego 
miesiąca. Przyjęcie zboża odbywać się bę­
dzie zaraz po przywiezieniu lub co najwyżej 
następnego dnia. W łaściciele ziemscy kaucji 
nie sk ładają.

Lipno. W d. 18 b. m. w sali m agistra­
tu odbyły się w ybory do ogniowej straży 
ochotniczej. W iększością głosów w ybrano 
ponownie na  naczelnika p. Zaleskiego leka­
rza powiatowego, na członków honorowych 
p. W ojczyńskiego, Mosalfa i Kaufmana, na  
członków czynnych pp. W ojczyńskiego i b ra ­
ci E dw arda i F ryderyka  Stojów. Posie­
dzenie rady naznaczono na 21 b. m., ale 
nie przyszło do skutku, gdyż członkowie 
się nie stawili. To w całym kra ju  zwykły 
objaw. P rzy  sposobności pomówię o naszej 
straży. W nocy z d. 19 na 20 b. m. wy­
nikł pożar we wsi Kolankowie, należącej 
do p. K arnkowskiego z K arnkow a. Straż 
nasza nie ma w łasnych koni, więc topor- 
nicy i s trażacy  biegli trzy w iorsty piecho­
tą, paru tylko zabrało się z jakim ś żydkiem. 
Ogień wszczął się w stodole z niewiadomej 
przyczyny, a następnie przeniósł się i na 
czw orak ludzi folwarcznych. O ra tunku  mo­
wy być nie mogło, straż  m iała za zadanie 
umiejscowić ogień, zwłaszcza że b rak ło  rą k  
do przynoszenia wody. Dziwna dopraw dy 
obojętność ludzi wiejskich przy pożarze, k tó­
rzy na widok klęski sąsiada, zam iast wziąć 
się energicznie do ra tunku , pochow ali.się 
po domach. Rzeczywiście nie widziałem ani 
jednego włościanina, tylko służba folw ar­
czna pom agała nam gasić. Ogień umiejsco­
wiono o godz. 2-ej w' nocy. F. B.

Z Ostrołęki. Budowę żeńskiej szkółki 
elem entarnej w O strołęce z rozporządzenia 
p. G ubernatora powierzono komitetowi, do 
którego zaproszono pp.: Juszczyńskiego, Ma­
linowskiego, Dębskiego, Spiechowskiego, 
W olkowicza, Chochmuta i Krymkiewicza. 
Prezyduje w komitecie naczelnik powiatu 
p. Blumenfeld. N a pierwszej sesji komitet 
postanowił zwrócić się do właściwej władzy 
z prośbą o zmianę zatwierdzonego już planu 
co do powiększenia budynku szkolnego, gdyż 
sala na  czterdzieści uczenic, ja k  to zapro­
jektow ano pierwotnie, nie byłaby w ystar­
czającą, w tym roku bowiem zgłosiło się 
przeszło sto uczenic. Komitet zapropono­
wał urządzenie budynku z dwiema salami na 
80 uczenic i dwoma mieszkaniami dla nau­
czycielek. W oczekiwaniu zatw ierdzenia 
przerobionego w ten sposób planu, kom itet 
za ją ł się przygotowaniem m aterjałów . P . 
W ajnberg właściciel ta rtak u  w O strołęce 
przyrzekł dostarczyć drzew a na budowę 
gm achu o 15$  taniej od cen, żądanych przez 
innych handlujących.

W dniu 29 września miało się odbyć w sali 
m agistratu  posiedzenie rady  straży ogniowej 
ochotniczej, na którem  zamierzano uchwalić 
nabycie dla straży  nowego wozu taborowe­
go i drabiny składanej. Posiedzenie nie do­
szło do skutku z powodu tego, że prezydu- 
jący  nie zawiadomił o tem w szystkich człon­
ków rady. Od kilku dni, prawdopodobnie 
z powodu żydowskich świąt la tarn ie  nie są u 
nas zapalane. D zida.

Elektryczność na wsi. W łaściciel Zabo­
row a w pow. płońskim p. Górecki zapro­
w adza u siebie oświetlenie elektryczne. Po­
dwórze oświetlać będzie k ilka lam p łuko­
wych, zaś brow ar, dwór, m ieszkania służby 
i budynki folwarczne—lam pki żarowe. Mo­
torem do poruszania dynam o-m aszyny, k tó ­
ra  również prowadzić będzie i m łocarnię, 
będzie motor naftowy. Koszt całego urzą­
dzenia wynosi 4,000 rb.

Mleczarnia. W Golubiu (P rusy Zachod­
nie) stanęła  już m leczarnia okazała z urzą­

\
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dzeniem specjalnem dla wyrobu lodu sztu­
cznego. Mleczarnia ta zacznie działać w 
pierwszych dniach października. Okoliczni 
obywatele nasi z powiatów lipnoskiego i ry ­
pińskiego, powiększyli znacznie swoje obo­
ry , aby być w możności dostarczyć skon- 
traktow aną ilość mleka właścicielowi tej 
mleczarni. Umowy zaw arte zostały na lat 
1 5 .— Ileby ci właściciele dali za to, żeby 
z krainy  marzeń przeszła w rzeczywistość 
szosa lipnosko-dobrzyńska.

Ospa. R ok bieżący w pow. płockim na­
leżał do wyjątkowych pod względem epide- 
mi ospy naturalnej (variola vera), k tó ra  w 
niektórych miejscowościach pojawiała się po 
kilka razy. Z tego względu szczepienie os­
py ochronnej było znacznie większe, ani­
żeli lat poprzednich. Ilość szczepień dzie­
ciom od trzech miesięcy wieku do la t 5 
i  wyżej przedstaw ia się ja k  następuje:

Nazwa gmi­

ny

Ilość dzie- 
ei, zamie­
szczonych 
na listę 

szczepień

Ilość dz ie ­
ci szcze­
pio nych

ilość dzie­
ci, które 

nie s taw i­
ł y  się do 
szczepie­

nia

Bielino 138 107 31
Góra 107 76 31
Starożeby 202 140 62
Rogozino 264 168 96
Drobin 279 196 83
JBrwilno 373 295 78
Swięcice 266 195 71
Łubki 197 138 59
Lelice 129 92 37
Kleniewo 233 161 72
Majki 116 82 34
Ramotówko 183 129 54

. Monkolin 170 119 51
Zongoty 135 94 41
Rembowo 125 94 31

m. W yszogród 134 134 —

Razem 3051 2214 837

Ja k  widać z powyższej tablicy, ilość dzie­
ci, które nie stawiły się do szczepienia, 
wynosi 27 ,4$ . Nadto z powodu pojawienia 
się ospy naturalnej, w m. marcu, kwietniu, 
czerwcu i lipcu, dokonano szczepień pow­
tórnych osobom dorosłym i dzieciom w na­
stępujących miejscowościach: we wsi W ro- 
nowie— 17; we wsi Podlecku— 18; w So- 
chocin ie-P raga— 12; w R udów ce— 16; w 
Pionczynie— 26; w Reczynie— 43; w K ieł- 
Tykacll— 9; w Słominie— 16 i w os. Drobi­
n ie —  216. W ogóle powtórnych szczepień 
dokonano 373.

Kolejka wązkotorowa. Obywatele z oko­
lic Wyszogrodu, jak  donosi ,.Słowo“ , zamie­
rzają zbudować na koszt własny wązkotorowa 
kolejkę od brzegu Wisły do Góry.

Nieporządki na kolei. Od osób, podróżu­
jących koleją Nadnarwiańską, otrzymujemy 
zażalenia na sposób omiatania wagonów na 
stacji Małkini. Czynność tę stróże kolejowi 
dokonywają podczas postoju pociągu na sta­
cji, kiedy pasażerowie znajdują się w wago­
nach. O ile wiemy, według przepisów ko­
lejowych, zamiatanie wagonów' powinno się 
odbywać na stacjach krańcowych, kiedy wszy­
scy pasażerowie opuszczą wagony. Dla cze­
go jednak przepis ten nie jest stosowany na 
kolei Nadnarwiańskiej, nie wiemy. W każdym 
razie publiczność, płacąca za bilety, nie po­
winna być narażoną na wdychanie kurzu i 
zniszczenie ubrania.

Z Drobina donoszą, że okoliczne miesz­
kanki powzięły myśl założenia w W arsza­
wie udziałowego sklepu z produktami wiej­
skimi. Sklep już wynajęto, a zarządzać nim 
będzie b. nauczycielka. Nowy sklep ma obie­
cane poparcie warszawskiej kolonji francu­
skiej.

Sprzedaż koni. W dniu 11 października 
w Ostrołęce odbywać się będzie sprzedaż ko­
ni, wybrakowanych z Głuchowskiego pułku 
dragonów.

Wypadek. We wsi Górki, w powiecie go­
styńskim, w d. 28 b. m. 15 letnia robotni­
ca Anna Roch uległa przykremu wypadkowi. 
Podczas roboty przy młocarni tryby maszy­
ny zaczepiły spódnicę. Ta chcąc się wydo­
stać z niebezpieczeństwa złapała ręką za spód­
nicę, lecz w tejże chwili obracający się tryb 
porwał za rękę i pociągnął nieszczęśliwą. 
Zanim zatrzymano maszynę Roch uległa zgnie­
ceniu lewej ręki i nogi. Nieszczęśliwą przy­
wieziono do szpitala św. Trójcy.

Pożar. Pożar jaki w ubiegłym miesiącu 
nawiedził wieś Chojnowo, w pow. mławskim, 
pochłonął dziewiętnaście stodół włościańskich, 
ubezpieczonych na rb. 3.360. Wartość spa­
lonego i nigdzie nie asekurowanego zboża 
wynosi rb. 4,000. Przyczyna pożaru wykry­
tą nie została.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Narada. W Wiedniu w b. m. odbyć się 

ma narada  przedstawicieli kolei rosyjskich 
i pruskich, w celu ustanowienia nowej ta ­
ryfy na przewóz zboża do Niemiec przez 
stacje Mławę i Grajewo. Nowa tary fa  na 
zboże, wywożone za granicę przez A leksan­
drów w tych dniach już w prowadzoną zo­
stała.

Jubileusz pisarza. H r. Tołstoj słynny 
powieściopisarz rosyjski obchodził w tych 
dniach 70-tą rocznicę swych urodzin. H r. 
Tołstoj urodził się 28 sierpnia st. st. 1828 
r. w Jasnej Polanie, m ajątku rodzinnym, 
gdzie dotąd przebywa.

Ostrzeżenie. Często się zdarza, że w b ra­
ku paszy, gospodarze nasi żywią przez zi­
mę konie kartoflam i. Otóż dla przestrogi 
podajem y fakt, że w Angłii zdarzył się wy­
padek otrucia koni w skutek żywienia ze­
psutymi kartoflami. Z 15-tu koni, którym  
zadawano obok najłepszej zwykłej karm y, 
w ciągu 10 dni parzone kartofle , po czę­
ści spleśniałe, a  po części gnijące, zdechło 
po krótkiej chorobie 11. Zatrucie objawiło 
się nag łą  u tra tą  sił; konie k ład ły  się, albo 
też niespodziewanie przew racały; niektóre 
leżąc jad ły  jeszcze. Dwa konie, żywione 
potem dla próby tymi samymi kartoflami, 
również po 10 dniach padły. Sekcje wy­
kazały u wszystkich zw ierząt zapalenie ki­
szek.

Z uwagi, iż tegoroczne kartofle podlegają 
gniciu, uważaliśmy za właściwe wiadomość 
powyższą zamieścić, jako  ostrzeżenie.

KORESPONDENCJE.
Z  okolic D obrzynia  n fW .

23 września 1898 r.

„Wrzesień —  to jesień,“ mówi przysłowie, 
a w dniu dzisiejszym rozpoczyna się ona na­
wet kalendarzowo. I rozpoczęła się rzeczy­
wiście, bo z tym dniem temperatura nagle 
sie zmieniła: powietrze dotąd bardzo cieple, 
oziębiło się; termometr spadł niżej 10 stop­
ni R"., wiatr powiał chłodny zachodnio-pół­
nocny, przynosząc nam ciemne deszczem sie­
jące chmury i. otrząsając z drzew obficie, 
żżółkłe, zeschnięte liście.

Żniwa w b. r. w naszej okołicy wypadły 
dosyć pomyślnie, pogoda sprzyjała zbiorowi 
pszenicy i jarzyn, i zdaje się nigdzie poro­
śniętego niema ziarna. Liczne sterty po po­
lach rozrzucone, rokują też plon obfity, co 
stwierdzają i próby omłotne, gdyż rolnicy 
sobie chwalą, że pszenica dobrze sypie. Sie­
wy też w niezłych warnnkach rozpoczęto, bo 
ziarno w suchą, odleżała rolę rzucono, a mó­
wi gospodarskie przysłowie, że „gdy się za 
broną kurzy, to zboże się burzy,“ czyli, że 
gdy siew sucho zabronowany, to wyrasta zbo­
że gęste i obfite, które przy powiewie wia­
tru jak fala się burzy, to jes t faluje. Byle 
tylko dalej, jesień na zbyt słotną się nie za­
niosła, i jak  dotąd, roboty w polu normalnie 
postępowały. Tylko na owoc mamy nieuro­
dzaj. Chociaż na wiosnę drzewa bardzo pięk­
nie kwitły i ciepło zdawało się sprzyjać kwi­
tnieniu, mimo to owocu bardzo nie wiele, 
szczególniej gruszek i śliwek. Sądzimy, że 
przyczynić musiała się do tego i niezwykła 
w' b. r. ilość gąsienic, a w niektórych miej­
scach także ehrząszczów, które rzucając się 
na drzewa owocowe i kwiat i liść obiadając, 
niemałą szkodę sadom naszym wyrządziły.

W nr. 50 „Ech“ poruszoną została kwe- 
stja towarzystw przeciwżebraczych. Słusznie 
autor artykułu powiada, że jest to plaga, t r a ­
piąca nasze społeczeństwo i należy pomyśleć
o środkach zaradzenia złemu. Kwestją prze- 
ciwżebraczą w naszym kraju, jeśli nie wyżej 
stawiam od kwestji trzeźwości ludu, to przy­
najmniej na równi; ciekawą byłaby statys­
tyka wykazująca, czy więcej jest u nas że­
braków, czy pijaków. Mamy już kuratorja 
trzeźwości, których zadaniem ma być wyko­
rzenienie pijaństwa, należałoby teraz pomy­
śleć o usunięciu tej drugiej plagi: żabraczej.

Byłem niedawno w jednym z tych szczę­
śliwych krajów, gdzie niewiedzą wcale co to 
jest żebrak. Tam każda gmina posiada dom 
przytułku, dla tych swoich mieszkańców, któ­
rzy bądź to skutkiem sędziwej starości, bądź 
kalectwa, nie mogą zarabiać na swoje utrzy­
manie, a nie mają blizkich krewnych aby 
się nimi zaopiekowali. A jaki dom! to nie 
dom, a hotel ze wszystkimi wygodami, gdzie 
każdy ma sw'ój własny pokoik, spólną salę 
jadalną, kaplicę, bibliotekę, ogródek a nawet 
łazienkę. A sądzicie, że zamieszkujący taki 
przytułek biedacy, już tam bezczynnie żywot 
spędzają? O nie, wszyscy w miarę możności 
czemś są zajęci: choćby darciem pierzy na

bety dobroczyńców i szarpi dla szpitali. Na­
turalnie, że każdy z mieszkańców gminy woli 
składać pewną opłatę roczną na utrzymanie 
tej instytucji, aniżeli wtykać co chwila gro­
sze w natrętnie wyciągane ręce żebraków, 
tembardziej, że jes t przeświadczony, iż te 
pieniądze idą na utrzymanie prawdziwie po­
trzebujących biedaków, a nie jak  nieraz u nas 
do rąk oszustów, mających zdrowe ręce i od­
powiednie siły do zarabiania na życie. Miej­
my nadzieję, ze kiedyś i u nas tak będzie, a 
tymczasem starajm y się według sił naszych 
i możności złemu zaradzić.

Jedną z większych przyjemności naszych 
ziemian wobecnej porze jes t polowanie, które 
z bieżącym miesiącem się rozpoczęło. Mamy 
w okolicy bardzo wielu myśliwych, racjo­
nalnie polujących i oszczędzających zwierzy­
nę, którzy radziby takową jak  najbardziej 
rozmnożyć, ale muszą walczyć z rozwiniętym 
tu strasznie kłusownictwem, tępiącem niemi­
łosiernie cały rok takową. Chociaż straż 
ziemska, od czasu do czasu jakiemu kłuso­
wnikowi broń odbierze, to uważamy, że nie- 
dośó energicznie jeszcze ich prześladuje; jes t 
sporo posiadających broń bez zezwolenia i 
polujących bezkarnie. Przyczynia się wiele 
do tego i blizkość granicy, gdzie za 12— 15 
rubli, można mieć wcale porządną Lankas- 
trówkę! a choć granica jest strażą obstawio­
na i do przemytników nie zatrzymujących się 
na wezwanie strzelać wolno, to jednakowoż 
nasi przemytnicy tak są sprytni, że zawsze 
sposób przedostania znajdą; odbiorą dziś broń 
kłósownikowi — w kilka dni ma już nową. To 
też w tych warunkach i przyrost zwierzyny 
U nas jes t bardzo słaby. (D . n .)

Ze skrzynki redakcyjnej.
W sprawie święcenia niedzieli. W nr. 47

„Ech“ pod nagłśwkiem „Święcenie niedzieli" 
podaną została wiadomość; że spraw'a zamy­
kania sklepów w niedziele przez kupców 
chrześeian w Płocku pomyślnie rozstrzygnię­
tą została, przyczem podano listę kupców, 
k tórzy  zobow iązali się zam ykać sklepy o godzinie  
1 0 -e j  z  rana.

Zachodzi pytanie, co to ma znaczyć, jaka 
była tego pobudka i cel? Doprawdy zrozu­
mieć tego nie możemy w obec wyraźnego 
przepisu policyjnego, na mocy którego nie- 
tylko chrześcjańskie lecz wszystkie sklepy 
w ogóle winny być zamykane o godz. 10-ej 
z rana w święta. Wszyscy kupcy dobrze 
znają ten przepis, gdyż muszą się do niego 
stosować, wobec więc tego, poco pp. kupcy 
wymieniani w liście mieli się zobowiązywać 
do zamykania sklepów o godz. 10-ej z rana? 
Być może, że tu tylko chodziło o reklamę ta ­
nim kosztem, gdyz takie zobowiązanie o j a ­
kim mowa, bynajmniej nie je s t żadnem zo­
bowiązaniem. Któż w obec tego może zabro­
nić tym panom otwierania i nadal swych 
sklepów jak  dotąd zaraz po nabożeństwie, i 
słusznie, gdyż oni zobowiązali się li tylko dó 
zamykania o godz. 10-ej z rana i nic wię­
cej. Furteczka jest, która całą sytuację oca­
la, reklama jest a zobowiązania nie ma — 
w tem może i cała sztuka.

Czy niewłaściwiej byłoby zamiast takiej 
reklamy, pójść za przykładem Stowarzyszenia 
„Zgoda," które ja k  powszechnie wiadomo, 
jeszcze przed kilku laty pierwsze wystąpiło 
z inicjatywą święcenia niedzieli, widząc wszak­
że, że myśl rzucona nie prędko da się urze­
czywistnić, w oczekiwaniu na to Zarząd Sto­
warzyszenia postanowił od razu, o tyle o ile 
to było możebne, ulżyć swoim pracownikom 
w sklepie, przez zmniejszenie liczby godzin 
zajęć w niedziele, skutkiem czego już od lat 
4-ch Stowarzyszenie „Zgoda" sklep swój w 
niedzielę otwiera o godzinę później jak zwy­
kle. O godz. 10-ej z rana sklep Stowarzysze­
nia jak  inne sklepy obowiązkowo jes t zamy­
kany, a otwiera się nie zaraz po nabożeń­
stwie (g. 1 2 '/2) jak to czynią wszystkie in­
ne firmy, lecz o godzinie 4-ej po południu, 
wieczorem zaś sklep Stowarzyszenia zamyka 
się o godz. 9 w lecie, a o godz. 8 w zimie, 
wtedy kiedy inne tego rodzaju sklepy aamy- 
kają około godz. 11 lub później.

Czy interes Stowarzyszenia „Zgoda" nie 
cierpi na tem odosobnieniu, zostawiamy o tem 
sąd p.p. kupcom inicjatorom i oczekujemy 
zastosowania obietnic w praktyce.

( P rzy p . Red. Rzeczywiście nie rozumiemy 
dla czego p. p. kupcy ogłaszają swe dobre 
chęci, których nie myślą w czyn wcielić).

Z czasopism.
W Bibliotece dzieł wyborowych wyszła 

jako nr. 51 książka p. t. „Syberja i znacze­
nie wielkiej kolei Syberyjskiej." Opracował

G. Kralnner, w tłomaczeniu i z przedmową 
Włodzimierza Trąinpczyńskiego. „Biblioteka" 
zapowiada wydanie „Dziejów narodu polskie­
go" z przedmową Władysława Smolińskiego. 
Dzieło to składać się ma z trzech tomów i 
zowierać 8 map kolorowanych, przedstawia­
jących rozległość i granice Polski w rozmai­
tych epokach.

—  Wkrótce wychodzić zacznie nowe pismo 
perjodyczne p. t. „Św ia tło " poświęcone fo­
tografii i sztuce reprodukcyjnej. Będzie to 
miesięcznik, zawierający od 30 do 40 arku­
szy druku rocznie. Jako wydawczyni podpi­
sywać się będzie Jadwiga Gołcz, a redakto 
rem jes t p. J. Boguski. Cena prenumeraty 
wynosi rocznie w Warszawie rb. 5, a na pro­
wincji 6.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Koln. l i  ci Wolibner, Barczakt S-ka.

Płock, 4 Październiku.
Z powodu ja rm arku  i w y s t a w y  koni, dowóz zbo­

ża na targ- dz is ie jszy  b y l  większy,  ja k  zwykle ,  
dowieziono bowiem około 800 korcy rozmaitego 
ziarna, a mianowicie:

P s z en ic y  około 200 łiorcy, ż y t a  350, jęczmienia  
100, owsa 120 i g r y k i  30.

Ceny  u t r z y m y w a ły  się na poziomie ostatniego 
ta rgu,  t. j.: za pszenicę od 5 rb. kop. 50 do 5.85 
za 240 f.: za ży to  od 4,10 do 4,20 za 230 f., za 
jęczmień 3,80 do 3,80 za 210 f., za owies od 2,40 
<lo 2,55 za 140 f. za owies od 2,40 do 2,55 za 
140 f. i za g r y k ę  4 do 4,20 za 210 f.

Gdańsk. 4/ i u  98. Tendencja  na  dzisiejszej g ie ł ­
dzie stała, lecz c e n y  nie u le g ły  żadnej zmianie.

Odpowiedzi Redakcji.
P. A. Ł. w G. przez Bodzanów. S ta rania  o pod­

jęcie tego rodzaju w ydaw nic tw a  b y ł y b y  bezowoc­
ne. Zr.-sztą macie  panowie pismo, o którem sam 
pan wspomina, które powinno wam w ysta rczyć .  
Dla wiadomości in n y c h  są inne pisma. C zy b y  pi­
smo to znalazło 4,000 prenumerato rów wątp imy, 
u nas dużo się mówi i obiecuje, ale  jak co p rz y j ­
dzie d o r z e c z y ,  t o — klapa! P r z e s y ł a m y  pozdro­
wienie  i prosimy o s ta łą  pamięć.

P. A. IV. Takich  osób, jak lekarze,  w yróżn iać  
i przedstawiać panu dla  zas iągnięcia  p o rad y  nie  
możemy. W Płocku je s t  kilkunastu lekarzy .

I F a /b r y łc a ,  ZEŁain, S .z e ź T o , 
ROBÓT KOŚCIELNYCH I SALONOWYCH

IV. K i t o  IV !C K IE G o
w  PŁOCKU, p rz y  u l. W a rsz a w sk ie j.

10 domu p. Leioensteina.
F ab ryka  podejmuje się wszelkich ro­

bót kościelnych, jak o  to: przebudowy- 
wa, restau ru je  ołtarze stare , buduje no­
we ja k  również Ambony, Cymborya, An- 
typedja, Feretrony, Umbrakula, krzyże i t. p., 
przytem wykonywa wszelkie roboty Ma­

i l  larskie jak n az ew n ą trz , tak  wewnątrz ko­
ściołów. N a żądanie mogę okazać chlu­
bne świadectwa z w ykonyw anychrobót.

Z poważaniem IH/. KROWICKI.
Tamże m ożnadostać obrazy treści re li­

gijnej. Tania opraw a obrazów we wszel­
kiego rodzaju ram y.

jti;8):«)i<()i(o!<0!t(i!(oł;iTSTr

Pralnia i Farbiarnia
c h e m i c z n a

p rz y jm u je  do fa rb o w a n ia  i p ra n ia  

futra i suknie.
TTl.

____________________ dom W-go Woldenberga.

Jako zbyteczne SPRZEDAJE SIĘ
KOŃ GrNIADY pięcioletni

ro s ły  z dobrym chodem, oraz

POWOZIE (prelotka)
dwuosobowy na le żących  resorach,  z kozłami r u ­
chomymi,  z trzema fartuchami;  a z ty lu  skórzana 
waliza na śrubach.  Dowiedzieć się można p rz y  
u l i c y  Tumskiej w domu Patkowskiego w Zarządzie 

Zan d a m sk im .

REGESTRA GOSPODARSKIE
na jprak tyczn ie j  ułożone, w yda ne  

j|REJESTRA]|| nakładem księgarn i

Kempnera w Płocku.
Katalogi w y sy łam  na żądanie  bez­

pła tn ie  i franco.

W yszły z druku i są do nabycia

w drutem i K. icitakiiu 
w Płocku, ul. Warszawska,

następujące broszurki:
1. „Duchowne lekarstwo dla chorych"

przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.
2. „Nabożeństwo Październikowe1', ze­

brał ksiądz A. P . Cena kop. 5.
Osobom, biorącym za 1 rb. odstępuje się 20%.

U
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POLSKI

W Ł A D Y S Ł A W A  2Z T R0M A J E R A
w  Płocku

POLECA JW. i WW. PAŃSTWU
Materjały apteczne 
Lekarstwa specjalne 
ŚRODKI WETERYNARYJNE.

Smary i kit do kopyt.
Narzędzia chirurgiczne dla ludzi i zwierząt.
Środki opatrunkowe i ceratki do kompresów i na podkłady. 
Gąbki zwyczajne i powozowe.
Oliwy do jedzenia, do smarowania i palenia.
Octy zbożowe i winne.
Trany lekarskie.
Szuwaksy, glansy i smary do butów.
Zaprawy do podłóg.

olejne, pokosty i lakiery, 
suche i pędzle.
do włosów, wody kolońskie, perfumy i pudry. 

Termometry różnych gatunków.
Carbolineum.
Irygatory.
Baseny.
Poduszki gumowe.

<a,
horych“ 
ena k. 2.
w e“ . ze- 
a kop. 5.
się 20%.

Wyrób froterów i zaprawy do podłóg.

Fabryka 
W

ód 
Sztucznych.
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rubli rocznie,
z przes. poczt. rb. G.

Od 15 Października r. b. wychodzić zacznie

T Y Q o DN 1 K P OLSK1•rrck. x-..v.v w * .  soa. '***& 'rnemmm ^*ax-wz*. v.w

P IS M O  S P O Ł E C Z N E , A R T Y S T Y C Z N E  IL U S T R O W A N E , 

pod kierunkiem jt fa r y a n a  ffaw alew ic^a.

"W

rubli rocznie,
z przes. poczt. rb. fi.

K ażdy  numer „Tygodnika Polskiego” sk ładać  się będzie z trzech  arkuszów drukn dużego formatu na p ięknym papierze.  Zawie rać  będzie, 
a r t y k u ł y  wstępne społeczne, naukowe, h is to ryczne  i l i te rackie ,  powieści i poezje, k r y t y k i  i p rze g ląd y  z dz iedz iny  piśmiennictwa, sztuki,  przemysłu,  
finansów, ruchu  społecznego, a r t y k u ł y  treści  pedagogiczne], korespondencje  z kraju i zagran icy ,  pamię tn ik i,  ż y c i o r y s y ,  hu m o ry s ty k ę ,  mody, szarady:  
s zac h y  i t. p., reprodukcje  dziel  mala rs twa i r z eźby ,  r y c i n y  mające związek z chwilą  b ieżącą i nu ty .

W szystk im  prenumerato rom całorocznym, k tó rzy  nadeszlą  przedpła tę  wprost  do Redakcji  „Tygodnik Polski’’ ofiaruje jako PREMIUM bezpłatnie 
„ P o r t r e t  A d a m a  M ic k io w ic z a ”  w dużym  formacie, oraz K s ię g ę  r z e c z y  p o l s k i c h ”  Zygm. Glogera, dzieło o 500 str., obejmujące opis obrzędów, 
praw, cechów, urzędów, wojska i t.. p. dawnej Rzeczypospoli te j.  (Na p rzesy łkę  pocztową obu premiów prenum era to rz y  zamiejscowi raczą  dołączać 
kop. 60 bez względu na odległość.

P r en u m e ra ta  w ynosi  w Warszawie: r b .  ó  r o c z n i e ,  2 rb .  50 kop. półrocznie , 1 rb. 25 kop. kwarta ln ie ; z przesyłką pocztową: rb. 6 rocznie, 
3 rb. półrocznie,  rb. 1 kop. 50 kwartamie .  P rzed p ła tę  przy jm uje  w Warszawie  Redakcja  „Tygodnika Polskiego” (Marszałkowska,  116). księgarnie , kan ­
to ry  pism i kioski, oraz w szys tk ie  ksi ęgarnie  w kraju, Cescrs tw ie  i zagranicą. A gen tura  „T y g o d n ik a  Polsk iego” w Lodzi w ks ięgarn i R. Schatkego.

: Ł ' B S S Ś

SKLEP TABACZNY
l a n t e r y j n o - P e r l u m e r y j n y

|Q,
w Płocku, ulica Kolegialna.

Poleća świeżo nadeszle tow ary: Tytonie, Cygara i Papierosy z fa­
b ryk  renom owanych, oraz k raw aty , Perfum erje, Mydła tualetowe,,

Kosmetyki i W ielki wybór spinek. ___
C E N Y  M O Ż L I W I E  P R Z Y S T Ę P N E .

O czem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną moją K lijentelę, po­
lecając się łaskaw ym  względom i poparciu. Z poważaniem.

I g n a c y  E r o c h o c k i .

Osobom biorącym w większej ilości ustępuje się stosowny rabat.

P o sz u k u je  się za raz  nauczycie* 
la domowego na w ieś do czw or­
g a  d z iec i od  la t  7 — 11. P e n s ja  w e­

d łu g  um ow y. O fe rty  z d o łączen iem  
d o p ii św iadectw  —  sta c ja  p. R y p in  

k ia  Ł. Z.
DRUKARNIA i KSIĘGARNIA

K. Wojciechowskiego
• W  Z B I E ^ O Z D U S T U C - ^  ( P r u s y  Z a c h . )

Poleca  książki do nabożeństwa, książki powieścio­
we, m a te r ja ły  piśmienne  etc. etc. etc.

K a r ty  wizytowe wykonuje  tanio i w na jkrótszym 
czasie.

M ając  św iad ec tw o  za tw ie rd zo n e  przez  
R a d ę  L e k a rsk ą  

udzielam masażu
k o b ie to m  i dz iec iom . P la c  F lo r ja ń s k i 
dom  p. K onw ioM ej. A. Z.

XA K Ł A C  O G B O n U I C X V
DRZEW PARKOWYCH

rob i ^ y i B j a a .
ZAKRZEWO, p. Dobrzyń n Wisłą.

Sprzedaje sztobry witki koszykarsk iej (salix  pim inalis) franco P łock  i W łocła­
wek po 1 k. 50 za 1000. W szelkie zamówienia w ysyła za zaliczeniem kolejowem 
i statków  parowych. U rządza plantacje za zgodą albo udziela najdokładniejszych 
instrukcji. Podejm uje się inspekcji rocznej ogrodów za rs. 25. Jednorazow y przy­
ja z d  na  żądanie rs . 10

LICYTACJA.
W  d. 12  P a ź d z ie rn ik a  w dom . Bendorzyn pow . s ie rp s k ie g o  t^Ht 
s p rz e d a w a ć  s ię  b ę d z ie  z w o ln e j r ę k i  k o m p le tn y  in w e n ta rz  ży w y  
i m a r tw y . S iew n ik i, d w u sk ib o w ce , d ra p a c z e , m ło c k a rn ie , s ie c z k a rn ia , 

w ozy, b ro n y  i t. p . Początek o godz. 10-ej rano.
SIW1S1ISE0S IfyjiiSj] p  [51x051 
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Każdy prenumerator

„Tygodnika Ilustrowanego” w r. 1899
o trz y m a  b e z  ż a d n e ]  d o p ł a t y

12 L m iE Ł  SIENKIEW ICZA
w now em  w y d an iu .

K ażd y  tom obejmie co najmniej 10 ark., całość 35 tom., czyl i  po paru la tach  k ażd y  prenum era tor  
„Tyg .  i lustr.  “ s tan ie  się posiadaczem zbioru, na k tó ry  się złożą, z wyją tk iem „ T ry l o g i i44, wszystkie

utwory au to ra  ,,QU0 VADIS” -

„TYGODNIK ILUSTROWANY”
obejmuje w każdym numerze 2 i pół a rkusza  tekstu  i ilustracji ,  a rkusz  dodatku powieściowego, ok ład­
kę kolorową z ogłoszeniami, szachami,  rebusem, h u m o ry s ty k ą  i t. p. oraz co miesiąc tom „BIBLIO TEKI 
SIENKIEWICZOWSKIEJ**, ty m  spososobem jest na jobszerniejszem i najtańszem pismem ilustrowanem 
polskiem.

Rocznie  przesz ło 1200 ilustracji oraz BEPŁATNE REPR0DUKCYE KOLOROWANE OBRAZÓW 
mistrzów naszych.

W roku 1898 drukowane będą  jednocześnie  dwie powieści oryginalne, mianowicie  ciąg da lszy  
wielkiej powieści h is to rycznej  p. t.

„KRZYŻACY” Sienkiewicza
(której początek nowi p renum era to rzy  n ab y w ać  mogą za kop. 90), oraz

£  r n n n m i r i ”  większa powieść , , r t l  y u i l c l t jw  E. O R Z E S Z K O W E J .
W dodatku powieściowym, dołączanym co ty d z ie ń  w arkuszach,  rozpoczniemy z Nowym Rokiem 

powieść h is to ryczną  głośnego pisarza  węgięrskiego Jul. Wernera p. t. ,,Z popiołów.”
P r en u m era ta  „TZGODNIKA ILUSTROWANEGO*4 wraz z dodatkiem powieściowym w arkuszaco 

i 12-tu tomami dzieł H. Sienkiewicza wynosi : w Warszawie: kwarta ln ie  rb. 2, półrocznie rb.  4, roczny 
rb. 8; z przesyłką pocztową: kwarta ln ie  rb. 3, półrocznie  rb. 6, rocznie  rb. 12.

A dres  Admin is tracji  „T ygodn ika  Ilustr;** Krakowskie-Przedm. 17, Warszawa.

JO ZEF ZAŁUSKI
Skład Cukru, Herbaty, Towarów Kolonialnych, Bakalij, Delikatesów, I 
Win Węgierskich, Francuzkich, Reńskich, Hiszpańskich i Włoskich, s 

Piwa, Porteru i t. p. towarów.
l E P ł o c l ^ m . ,  "CLłica ,  G r o d z k a ,  d o m  w ł a s n y .  c

L’URBAINE
im

działające w Państw ie Rosyjskiem na  mocy Najwyżej udzielonego pozwolenia
w dniu 2-m czerwca.

K aucja złożona w Banku Państw a 500,000 rubli.
R ezerw a specjalna sk ładana w B ankn Państw a.
K apitał specjalny zapasowy w Banku Państwa.

Przyjm uje na dogodnych w arunkach ubezpieczenia życiowe podług wszel­
kich kombinacji, tudzież ubezpieczenia posagowe, za k tóre opłata składek usta­
je z chwilą śmierci ubezpieczającego ojca lub opiekuna, dziecko zaś po doj­
ściu do pelnoletności, otrzymuje ubezpieeżony kapitał, oprócz tego przez czas 
trwania ubezpieczenia w razie śmierci ojca lub opiekuna, Towarzystwo wy­
płaca na rzecz dziecka roczny procent 4 od sta od ubezpieczonego kapitału, 
co stanowi fundusz na wychowanie.

ULGI. Ubezpieczeni począwszy od pierwszego roku trwania ubezpiecze­
nia przyjm ują udział w zyskach (k tóre Towarzystwo oblicza nie od każdo­
rocznej sk ładki, lecz od ogółu wpłaconych składek), albo też otrzymują dodat­
kowe ubezpieczenie na wypadek choroby lub niezdolności do pracy, na zasa­
dzie czego Towarzystwo nie pobiera wcale od ubezpieczonego przypadających 
sk ładek  w razie choroby i w 'yplaca 3/ i  ubezpieczonego kapitału  niezwłocznie 
bez względu na  term in pulisy, w razie kalectwa lub niezdolności do pracy,— 
pozostałą zaś */4 część ubezpieczonej sumy Towarzystwo wypłaca, w terminie 
polisy, ubezpieczonemu lub jego spadkobiercom.

Za opłatę składek ratam i pólrocznemi Towarzystwo dolicza tylko 1%> — 
kw artaln ie 1 7 »% , a  miesięcznie 1%  w stosunku sk ładek  rocznych.

Ubezpieczenia przyjm uje i udziela wszelkich objaśnień
Filja dla Królestwa Poiskiego w Warszawie, Nowo-Zielna Jfs 51.

Ajent Towarzystwa na gubernię Płocką p. Wacław Koźmiński, ulica 
Więzienna, dom p. Siedliskiego.

Jest do sprzedania tanio
W olant, bryczka, wóz, sanki, koń, hornąta. Wiadomość u S. Chessina ul. 

Warszawska, dom Starorypińskiego obok Dyrekcji Tow. Ziemskiego.

TriTTT

P łock ie Tow. Wz. Kedytu
płaci od lokacji

r o c z n y c h ...................................................................................... 5 4 $

p ó ł r o c z n y c h ......................................................................................5%

k w a rta ln y c h  . ...............................................................................4 $

p ła tn y c h  za 7 -d n io w em  w y p o w ied zen iem

p ła tn y c h  na  ż ą d a n i e .................................... ....... 2%
K a p ita ły  p o d n ie s io n e  p rz e d  u p ły w e m  dn i ośm iu n ie  b ęd ą  

o p ro c e n to w y w a n e .
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-r. Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
^03B0jcu0 Iłeu3ypoio. Top. IUomn> 2’A CeuraOpa 1898 roaa. Druk K. Miecznlkowskiego w Płocka, ulica Warszawska


